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Suka Off

Suka Off - to grupa która tworzą: Dorota Kleszcz i Piotr 
Węgrzyński oraz Mia i Mirosław Matyasik. Grupa robi sztukę 
na żywo, filmy wideo i prace audio. W ramach Suka Off filmy 
wideo powstają pod nazwą BlackFlashVideo. BadFlash to 
performance indywidualne. Filmy i akcja na żywo bardzo 
dobrze się uzupełniają (plus ważna warstwa dźwiękowa) i 
dopiero pokazane razem dają pojęcie o sposobie myślenia 
grupy. Tak właśnie Suka Off zaprezentowała się 14 czerwca w 
Farbiarni w Bielsku Białej, miejscu prowadzonym przez perfor-
mera, Darka Fodczuka (przy współudziale performera Pawła 
Kwaśniewskiego). 

Poniższe uwagi totyczą akcji grupy:
Uważam, że ich charakter zasługuje na szczególna uwagę. 
Wypełniają pewną wielką lukę kulturową, a raczej próbują 
to zrobić. Chciałoby się by im się udało, bo mają szanse 
poważnie zamieszać w kulturze. Dlatego tak ważna jest 
krytyka poczynań grupy. 

Tematem działań Suka Off jest stylizowany sex. Sex przyjmuje 
różne postaci. Jest brutalny i mechaniczny, choć bywa też 
zmiękczony a nawet uczuciowo romantyczny (łza spływająca 
po policzku w jednej ze scen filmu). Twórcy nie zdecydowali 
więc jaki wyraz ma mieć sex w ich produkcjach. Jak gdyby 
nie mieli jeszcze wyrobionej opinii na temat tego co chcą 
zaprezentować. A ów brak zdecydowania skutkuje brakiem 
wyrazistości przekazu. To cecha projektów we wczesnej fazie 
i może z czasem przekaz spektakli stanie się jasny, gdyż 
taki przekaz jest zawsze mocniejszy i trafia do wyobraźni 
odbiorców. Bez tej jasności sztuka grupy nie zyska sił które 
pozwoliły by jej wyjść z marginesów (offów). Nie ma też szans 
by z treści spektakli uczynić centralne tematy kultury. Na razie 
Suka Off unikają problemu zdecydowania. 

Sex w pracach grupy zawsze jest karykaturalny. Spektakl 

Teatro la terrorismo pokazuje aranżowanie aktu sexu przez 
postaci z filmów Science Fiction czy gier komputerowych 
a może z klubów San Francisco. Sam sex też jest rodem 
z SF. Fabuła polega na aranżowaniu sexu nienaturalnymi 
narządami. Na podłodze leży osoba podłączona do aparatury 
z wielkim penisem. Mistrz Ceremonii, tajemniczy technik w 
garniturze z walizeczką ale w latexowych rękawicach i masce, 
dzwoni po «swoją» prostytutkę która przybywa w latexowym 
stroju roboczym i zakłada równie wielką mechaniczną 
pochwę. Sex kończy się wytryskiem substancji świecącej w 
ultrafiolecie. Mistrz ceremonii jest bardzo dżentelmeński i po 
wszystkim podaje dziewczynie chusteczki higieniczne, płaci. 
Koniec. Czy jest to SF, czy jest to SM - na jedno wychodzi. 
Jest to coś bardziej ze świata wyobraźni niż rzeczywistości. 
Na pewno pochodzi z wyobraźni twórców, ich wizja erotyc-
zna. Na ile jest to ich sex powszedni? - tego nie wiadomo. I 
to przekonanie, wraz z tym pytaniem, przyciąga do spektakli, 
uwalnia wyobraźnię widza i ośmiela go w marzeniach, skłania 
do poszukiwania analogii we własnej wyobraźni. Sztuka na 
żywo daje tu znacznie silniejsze bodźce i motywacje dla 
kreacji własnej niż oglądanie obrazków na ekranie. Na ekranie 
widzieliśmy już nie taki rzeczy i jesteśmy na obraz wirtualny 
impregnowani. Co innego ludzie działający na żywo. Stąd 
też - potencjalna - siła subwertywna tej sztuki, umożliwiająca 
prowokowanie przewartościowań w kulturze. 

Sex w spektaklach Suka Off jest zawsze konsekwentnie 
odrealniony, poprzez stylizację na SF z tendencją do SM. 
Odrealnienie jest elementem który kieruje ich w stronę 
teatru, gry aktorskiej. Z kolei jednak, artyści robią wyraźne 
to co lubią, co ich kręci - i ten czynnik bezpośredniego 
zaangażowania kieruje ich w stronę performance który nie jest 
udawaniem, graniem, aktorstwem. Tak prawdziwość pefor-
mance i iluzja teatru walczą ze sobą w formie tych pokazów. 
Jedna i druga forma nadaje się świetnie do prowadzenia 
gry wyobraźni, a właśnie wyobraźnia sexualna jest głównym 
motorem poczynań grupy i dlatego zapewne tak trudno im te 
formy rozdzielić, zdecydować jaką formę budować na scenie. 

Artyści sami lokują swoje działania na pograniczu pomiędzy 
performance a teatrem. Tak, ale na razie nie jest to 
ani performance ani teatr. Nie jest to też coś trzeciego 
powstałego z połączenia tych dwóch. Są tu elementy obu, 
ale nie są powiązane ze sobą. Tymczasem stworzyć formę 
synkretyczną, oznacza zbudowanie czegoś trzeciego. 
Pomiędzy, na pograniczu, znaczy że musi powstać jakaś 
nową całość. A to coś więcej niż dodawanie, zestawianie 
różnych elementów. Jak taką nową całość zbudować? 

Syntezę happeningu i teatru stworzył Kantor, pokazał jak 
udanie powiązać elementy dwóch dyscyplin tak by tworzyły 
nową całość, a nie była tylko zestawem elementów z dwóch 
odrębnych światów. (Tym trzecim rozwiązaniem w tea-
trze Kantora był teatr marionetek, aktorów-lalek, półludzi-
półrzeczy). Jednak Kantor jest tu li tylko przykładem formalne-
go postępowania. Natomiast treść jego spektakli była bardzo 
młodopolska - mocno romantyczna, sentymentalna czasem, 
a pełna pseudo duchowości, tajemniczych niedopowiedzeń i 
metafor. Ale temat był jasny i stały - śmierć. 

Znalezienie synkretycznej formy w połączeniu z jasnym 
przekazem nadałoby działaniom grupy czytelność i moc 
oddziaływania. Elementami teatralnymi jest cała fabuła 
nawiązująca do znanych wzorów literackich i filmowych. To 
matryca i użyta jako osnowa spektaklu jest literacko banalna 
i mało odkrywcza. By móc jej użyć trzeba by to zrobić kryty-
cznie, ale nie literacko tylko performersko, czyli nie grać ale 
otwarcie pastiszować, tak by widz nie miał wątpliwości że 
nie jest to spektakl grany według pewnej matrycy, ale kryty-
czna ironia na temat grania spektaklu tego typu. Elementem 
performerskim jest natomiast sam sex przy użyciu mecha-
nicznych urządzeń. Artyści najwraźniej jednak nie wiedzieli 
jak uzasadnić to działanie i jakie dać mu umocowanie by 
nie był on oderwanym gestem. Najwyraźniej obawiali się że 
wtedy on będzie czymś pustym, nie tłumaczącym się sam 
przez się. Dlatego włączyli je w spektakl typu teatralnego, 
obudowali teatrem. Moim zdaniem to obawy niesłuszne, ale 
pod warunkiem zrozumienia performerskiego charakteru tego 
działania, czyli postawieniu w nim nie na treść (akt sexu) ale 
na kondycję fizyczną i psychiczną artystów. Znaczy to, że o ile 
fabularnie - doprowadzenie mechanizmu do wytrysku jest ce-
lem poczynań, to dla performera jest nim samo działanie dla 
którego finale jest tylko wspaniałym uwieńczeniem wysiłku, 
czymś co stanowi podpórkę wyobraźni dla widza. 

Podobnie w indywidualnym pokazie Piotra Węgrzyńskiego 
współwystępowały razem elementy performance i teatru. 
Artysta wystąpił nagi, pokryty białą farbą, z zakrytą twarzą 
(konsekwentnie ciało jest odrealniane a więc skrywane). 
Po wstępnych przygotowaniach, zaczął owijać się taśmą 
magnetofonową (działaniu towarzyszył dźwięk, odgrywający 
ważną rolę konstrukcyjną). Był to piękny performance, tyle że 
zakończył się strzałem w głowę z rekwizytu teatralnego i tea-
tralnym samobójstwem. Performer wyraziłby to inaczej: owijał 
taśmą, kręcąc się w kółko aż do zawrotu głowy i wyrzygania i 
padł ale nie zabity z rekwizytu teatralnego a po prostu dlatego 
że już dłużej nie mógł. Wydaje się, że znów artysta nie zaufał 



sile przekazu performerskiego i sięgnął po sprawdzony środek 
teatralny. Jednak znów nie wyszedł z tego ani teatr ani perfor-
mance - ani nic trzeciego. 

W naszym kraju sex jest tematem niezręcznym. Jest też 
niezręcznym tematem dla kultury która nie potrafi sobie z nim 
poradzić. W kulturze i jej tworach wyraża się to w skrywaniu 
go na różne sposoby: sex się sugeruje, metaforyzuje, ro-
mantyzuje. Sex jest przy okazji, pojawia się mimochodem, 
na chwilę, migawkowo i natychmiast jest usuwany z widoku. 
Jeżeli jest inaczej to w postaci pornografii. Kultura kapituluje 
tu przed komercyjną produkcją. Nie ma natomiast przetwor-
zenia tego tematu przez kulturę. Skutek jest taki, że w 
naszej kulturze sex jest dyskutowany raczej jako problemem 
społeczny niż kwestia wyobraźni indywidualnej. Ta strona 
sexu nie istnieje w kulturze. Brak jest faktów kulturowych które 
by mówiły o sexsie, miały go za swój temat. Tak po prostu, 
naturalnie, po ludzku. Nic w naszej kulturze nie dostarcza 
wzorców wyobraźni dla indywidualnych odczuć cielesnych 
(z wyjątkiem pornografii). Dzieła kultury są pozbawione 
wyobraźni sexualnej. Rozejście się ludzkich zachowań i 
potrzeb z tym co oferuje kultura oficjalna nigdzie, w żadnej 
dziedzinie życia nie jest bardziej widoczne. Jest to też jedna z 
przyczyn dla których widzowie spektakli Suka Off nie bardzo 
wiedzą jak się do nich ustosunkować, jak je rozumieć. Bo 
jeżeli nie jest to pornograficzne SF to co? Czyżby to o czym 
nigdy nie mówimy, nawet księdzu na spowiedzi? Suka Off ma 
szansę wyzwolić naszą kulturę z tych ograniczeń. 
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